
Warszawa 
Pl. 5tarynhiewicza 1 

Tel.28-59-fill 

BAR WY 
WARSZAWA. 

wydanie ,, .. „ „ • . • „„ .. •. „ ... .. „ ... „ . . .• „„ . . . . „ •• -

5 ~;1 -;; -05; 1971 
z du . .. . . -. „ „„„„„„„„„. 

„BEN 10\'ł!SKI '' 
W TEATRZE 

NARODOWYM 
J znowu mamy do czynienia z 

wielkim ·wydarzeniem artystycz­
nym i kulturalnym w Teatrze Na­
rodowym. Wprawdzie jesteśmy 
już przyzwyczajeni do tych inte­
resujących inscenizacji, ale tym 
razem mamy do czynienia ze 
szczególną pozycją. Jest to bo­
wiem inscenizacja jednego z naj­
piękniejszych poematów roman­
tycznych, podziwianego najbar­
dziej rza piękno stylu i Języka, 
mianowicie „Beniowskiego" Ju­
liusza Słowackiego. 

Z pomysłem tej inscenizacji 
teatralnej nosil się Ha1nuszki€wicz 
już wcześniej, ale przedtem zrea-

lizował jeszcze m.in. Norwida'' i 
telewizyjnego „Pana "Tadeusza". 
Przedstawienie, którego auto.rem 
układu tekstu i reżyserem jest 
Adam Hanuszkiewicz. sk;lada się 
z dwóch części. Oprócz tekstu 
„Beniowskiego" wykorzystano 
f.ragmenty „Księdza Marka", ,.Za­
wiszy Czarnego", „Poema Piasta 
Dantyszka", „Ma,rii Stuart" oraz 
z listów poety, a także fragmenty 
tekstu C.K. Norwida z „Czarnych 
ikwiatów". 
Już od pierwszych chwil jesteś­

my zafascynowani tym, co się 
dzieje na scenie. Nad środkiem 
sceny rozpostarta jest ogromna, 

' .różnoba.rwna szarfa, niby piękny, 
lity pas słucki, zaś wielkie hory­
:wntalne tło sceny wype1nia roz­
legły obszaa:, który jako żywo 
przypom1ina równiny stepowe u­
a·odzajnej Ukrainy. Twórcą tej 
pięknej i realistycznej scenogra­
fii jest Marian Kołodziej. W ta­
kim to tle słychać pierwsze słowa 
poematu Słowackiego. 
„Za panowania króla Stanisława 
mieszkał ubogi szlachcic na Po­
dolu„." 

Weszły do niej przede wszystkim 
fragmenty z innych (cytmvanych 
wyżej) utworów Słowackiego. 

Tutaj do najpiękniejszych ob­
razków zaliczyłbym przede wszy­
sbkim fragmenty z „Marii Stuart" 
w wykonaniu Ewy Wawrzoń i 
Andrzeja Nardellego oraz insceni­
zowane fragmenty listów poety 
do różnych osób, głównie zaś do 
matk:, w której to ś1wietnej roli 
wystąpiła Janina Nowicka. Bar­
duo przekony.wująco fragmenty z 
„Czarnych kwiatów'' Norwida 
dotyC';;ące śmierci poet:Y odtwo­
rzył Hanryk Machalica. Piękne i 
prze•;nujące obrazki stworzyły 
Mana Seroczyńska, jako Matka 
Boska Sanocka i Zofia Kuców­
na, jako Matka Boska Pocw}O'w­
ska. 

W sumie trzeba powiedzieć, iż 
część pierwsza wydaje się być 
bardziej zwarta, posiada szybsze 
temp·o, jest bardziej dynamiczna, 
no i weselsza. Jest to wielka lek­
cja kultury narodowej, języka 
P·Olski.ego i teatru polskiego. 
Przedstawienie jest adresowane 
do wszystkich generacji w:dza 
.polskiego, ale szczególny adres 

t'oto Fr. Myszkowsl<i 

odnosi się do widza młodzieżo­
\\' ego, szkolnego. 

Obok Hanuszkiewicza i twór­
cy scenografij Kołodzieja ciepłe 
slowa należą się również twórcy 
muzyki - Andrzej-0wi Kurylewi­
czowi. Potrafił on dostosować się 
do stylu ·wielkiej poezji, zrozu­
miał ~·1tenrję inscenizatora i w 
efekcie po.wstała piękna dyskret­
na muzyka. 

„NIM ZAPIEJE KUR" 

W TEATRZE 

KAMERALNYM 

Foto Fr. Myszkowski 

Godną zaprezentowania 

Slm,\·a te wypowiada Hanusz­
kiewicz, który również w przed­
stawieniu spełnia r-0·lę narratora, 
prowadzącego akcję i wygłaszają­
cego najpiękniejsze dygresje poe­
.ty, zawa.rte w tekście „Bei:iiow­
skiego". Ale natychmiast Jakby 
pod wpływem pięknego języka 
jawią się jak wyczarowani boha­
terowie poematu. A więc Benio­
wski - Daniel Olbrychski w 
pięknej i sławnej konfederatce 
i z szablą, co niejednemu dała się 
we znaki. Olbrychski od początku 
porywa swoim znakomitym ak­
torstwem. Jest niezwykle z;ręczny 
we władaniu szablą, a jego poje­
dynki z kozakiem Sawą są kolej­
nym majstersztykiem fechtunku 
niespotykanego raczej na scenie. 
Mówi niezwykle pięknie i suges­
tywnie wiersz Słowackiego. 

W części pierwszej występuje 
jeszcze szereg osób. A więc, prze­
de wszystkim Aniela - cel west­
chnień Beniowskiego, któ['ą gra 
.;oat:".-::a .Sobieska. Wydaje się, iż 
wybrała ona właściwą interpre­
tację tej postaci , jest pełna wdzię­
ku, dziewczęceg.o uroku, na po­
graniczu rzeczywistości i marze­
nia. Mówi wiersz lekko i delikat­
nie. 

także marcowa premiera sztuki 
.j.głośnego pisarza i dramaturga 
T słowackiego Ivana Bukovcana pt. 

„Nim zapieje kur" w Teatrze Ka­
m eralnym. Rzecz tym godniejsza 
podkreślenia. że dotyczy realiza­
cji sz tuki współczesnej i to głoś­
nej w ojczyźnie naszego połud­
niowego sąsiada. 

SGczyste posta.cie w pierwszej 
części stwo•rzyli m .in. : Mariusz 
Dmochm,\"Ski jako ksiądz Marek, 
Józef Pieracki jako król Stani­
sław, Kazimierz Wichniarz jako 
zdrajca Dzieduszycki i Gustaw 
Lutkiewicz jako Bor ejsza. 
Część druga. ~ór j tytul brzmi: 

,',Dom na Podolu' j st utrzyman;i 
w tonie nieco oważniejszym. 

·lM' 

1Q B A R w y 

Wystawienie sztuki Bukovcana 
p·oprzedzone zostało u nas jej 
prezentacją w r.oku ub:eglym 
przez Słowacki Teatr Narodowy 
w czasie jego gościnnych wystę­
pów w Warszav.rie. Wówczas spot­
kała się ona z życzliwym z ainte­
resowaniem naszej publiczności i 
pochlebnymi ocenami krytyki 
teatra lnej . Tym zainteresowaniom 
wyszło naprzeciw kierownictwo 
Teatru Polskiego. 

Ivan Bukovcan jest bardzo zna ­
ny w swoim kraju , jako przede 
\\'Szystkim autor s zeregu scena­
riuszy filmowych, min. granych 
u nas niedawno filmów: „Dzwony 
dla bosych" i „Ta ngo dla niedź­
wiedzia". Jest też autorem zblo­
ru gtośnych. reportaży. np. : „Nie-

'\._/ 

zdecydowany pokój", „Kuba 
brody" itd. 

Sztuka „Nim zapieje kur" po­
chodzi z 1969 roku i stanowi część 
tzw. trylogi,i dramaturgicznej do­
tyczącej okresu okupacji i Pow­
stania Na,rodowego na Słowacji 
w roku 1944. Okres między upad­
kiem Słowackiego Powstania Na­
rodowego w październiku 1944 ro­
ku, a wyzwoleńczą ofensywą Ar­
mii Radzieckiej na wiosnę 1945 ro­
ku jest krótkim. ale jakże tragicz­
nym rozdziałem w dziejach na­
rodu słowackiego, okresem naj­
większej grozy i terroru niemiec­
kiego. I ten okres pokazał aut.or 
w swojej sztuce. Akcja dzieje się 
w ciągu kilku godzin jesiennej 
nocy. Pewnego dnia zostaje za­
b:ty żołnierz niemiecki stojący na 
warcie przed budynkiem miejsco­
wego komendanta niemieckiego. 
Rozbestwieni hitlerowcy zatrzy­
mują pierwszych na.potkanych 
dziesięciu obywateli słowackich. 
jako zaildadników. Są wśród tych 
ludzi przedstawiciele naj·różl'Hej­
szych warstw społeczeństwa sło­
wackiego. Wszyscy jednakże nie~ 
zależnie od poglądów i postaw 
politycznych są skazani już z gó­
ry ustalonym wyrokiem. Spośród 
dziesięciu. zakładnicy mają wyty­
pować jedną osobę, która przez 
własną ofiarę prz,,.niesie wyzwo­
lenie innych. 

Autor potrafi utrzymać widza 
cały czas w napięciu, wciąż zrnie­
Il!<aJąc wypowiedzi poszczegól­
nych osób, a sytuacje dramatu•r­
giczne .są stale zaskoczeniem dla 
w:idza. Ze sceny bije strumień 
myśli, argumentów i kontrargu­
mentów. Analiza psychologiczna 
charakterów różnych typów ludz­
kich w obliczu najważniejszego 
wyboru, oto jedno z podstawo­
wych dramaturgicznych osiągnięć 
autora „Ni'm zapieje kur". 

Reżyser przedstawienia w Tea­
trze Kameralnym chyba prawi­
dłowo odczytał myśli i intencje 
autora. Poszedł na koncepcję uka­
zania ps.y·chicznych typów ludz­
kich, walczących, ale w sposób 
humanitarny o największą war­
to~ć. własne życie. Powstalo więc 
przedstawienie niebanalne, które 
trzyma widza w na,pięciu i zmu­
sza do głębszych osobistych re­
fleksji. 

Reżyser umiał też dobrać 
bie świetnych odtwórców w 
zróżnicowanej galerii postaci. 
pierwszym miejscu wymienić na­
leży trójl'ę mężcz:y,m - Józdu 
Duriasza, w pełnej godności i 
przekonywującej roli uciekiniera 
z transportu niemieckiego, Leona 
Pietraszkiewicza. w roli emeryto­
wanego leśniczego - Torczćaka 
oraz Henryka Bąka, jako przed­
siębiorcę Fischla, zesławcczone­
go Niemca, który pośredniczy w 
rozmowie między komendantem 
niemieckim, a zakładnikami. 

Przejmujące postacie, pełne 
drama!Łurgicznego napięcia stwo­
rzyiy: Alicja Raciszówna. jako 
Marika Mondakova, Maria Klej­
dysz, w roli Bobjakowej, miejs­
kiej położnej, Ma1ria Homerska, 
jako pani aptekarzowa. Ponadto 
w przedstawieniu biorą udzial: 
Irena Szczurov.rska, Lech Solu­
ba, Stanisław Jasiukiew'icz, Tade­
usz Jastrzębowski i Zygmunt H()­
bot. 

Scenografię, oddającą mroczny 
klimat piwnicz nej nocy zak!adni­
ltów stworzył Ryszard Winiai·ski. 


